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Inny wszakze jest przebieg później- 
szych rozdziałów w Kościele. Czy wobec 
wielkiej schyzmy pomiędzy Wschodem 
i Zachodem można powiedzieć, że w niej 
tylko poszczególne części oddzielity się od 
jednolitego organizmu? Czy różne obycza- 
je i mniemania spowodowały w XI stu- 
lecia trwały rozdział Kościoła Wschodu 
i Zachodu? Bezpośrednia jego pobudka nie 
wielkie tu miała znaczenie i późniejsze 


głębsze różnice dogmatyczne, jak dogmat 
Filioque, oraz dogmat o czyścu nie 
mogą być uważane za dostateczne przy- 
czyny tego rozdziału. Użyte one zostały 
przez Focyusza (867 r.) za powód do zwró- 
conego przeciw Zachodowi zarzutu o inno- 
wacye w nauce i fałszowaniu świętego 
soboru konstantynopolitańskiego. Sprawy 
kościelne i religijne w tem nieszczęsnem 
rozerwaniu nie miały rozstrzygającego 
znaczenia; działały tu raczej sprzeciwień- 
stwa polityczno-narodowe, które z biegiem ` 
czasu tak się zaostrzyły, iż zerwanie było 
tylko kwestyą czasu, oraz kwestyą ambi- 
cyi żądnych władzy rzymskich papieży 
i konstantynopolitańskich patryarchów. . 

Usiłowania zjednoczenia nie mogły 
się udać, ponieważ wywoływane były tyl- 
ko przez chwilową potrzebę i nie zdołały 
przemódz osobistych ambicyi i narodowej 
nienawiści, która spotęgowana jeszcze zo- 
stała przez cesarstwo łacińskie (1204—1261), 
powstałe w czasie wojen krzyżowych. 
W dodatku przy tych próbach zgody, pa- 
pieże usiłowali Wschodowi narzucić rytuał 
łaciński. Eugeniusz IV wydał okrzyk ra- 
dości, skoro z wielkim trudem osiągniętą 
Unię uważał za zapewnioną; ale okrzyk 
ten pozostał bez echa. 
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Skutki rozdziału wywołały dalsze 
rozdziały. Schyzmy zachodnie w stuleciach 
XII, XIV i XV zrządzały wielkie szkod J 
jedności Kościoła i zachwiały wiarę u wie- 
„lu chrześcijan, spowodowały nowe rozer- 
wania w Kościele. 


Musimy tu wreszcie poruszyć jedną 
wielką ranę Chrześcijaństwa po dziś dzień 
nie uleczoną. Różne stosunki w Kościele 
i państwie, na wiedzy i kulturze całej wyci- 
snęły szczególne znamię u schyłku XV 
i początku XVI wieku i w tym to okre- 
sie dokonywał się doniosły przewrót po- 
Jęć, wyobrażeń i warunków życiowych. 
Poczęły się czasy nowożytne. Jeśli przez 
odkrycie Ameryki i drogi morskiej do 
Indyi otworzył się przed Kościołem nowy 
„przestwór rozwoju i działalności misyjnej, 
to tem boleśniej dotknięty on został w sta- 
rodawnej swej siedzibie przez rozerwanie 
wewnętrzne, jakie w życiu chrześcijan 
sprawiło papiestwo. 'Mogłoby się zdawać, 
iż teraz jednolita, nieszyta szata Chrystu- 
Sowa ostatecznie zostanie rozerwaną; jak- 
kolwiek bowiem działały tu też różne po- 
budki narodowe, polityczne i spoleczne, 
to jednak nowa nauka o papiestwie spra- 
wiła zasadnicze zerwanie nietylko z'auto- 
rytetem kościelnym, lecz także z całym 
systemem nauczania chrześcijańskiego. 
Jest to najoczywistsze odwracanie faktu, 
gdy Wyznawcy nieomylności papieskiej 
twierdzą, że kościoły starokatolickie, ewan- 
gelickie i wschodnie oddzieliły się od Ko- 
ścioła Rzymskiego przez swój obskuran- 
tyzm. n 
i Za dni naszych nie podobna byłoby 
wyliczyć wszystkich sekt, które wywołało 
papiestwo. W Ameryce, Anglii, Szwecyi, 
Norwegii i Niemczech wszędzie mnożą się 
one bezustanku w zatrważający sposób. 
Misyonarze w dotkliwy sposób odczuwają 
wynikające stąd ujemne następstwa. „Sek- 
ciarstwo stało się główną przeszkodą w na- 
wróceniu Japonii na Chrześcijaństwo.“ 
„Trudno pomyśleć o większem sprzeci- 
wieństwie, niż to, które zachodzi pomie- 
dzy nauką powszechną czyli katolicką Ko. 
ścioła, a zamętem kościelnym, Jaki jest 
obecnie.“ ; 
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Jeśli w ogóle może być dziś mowa 
o jedności kościelnej, to litylko w zjedno- 
czeniu z Chrystusem można ją znaleźć. 

Jakiż ma być wspólny fundament 
Kościoła przez Chrystusa założony? 1) 
Wszystkie wyznania łącznie z Kościołem 
katolickim uznają Pismo Święte, ale jak- 
Ze różny użytek czynili zeń reformatoro- 
wie! Jak liczne są ich napaści na auten- 
tyczność Pisma Świętego i prawdę uja- 
wniających się w nim natchnień! Z po- 
śród sakramentów tylko chrzest wspól- 
ny jest wszystkim wyznaniom. Czyżby 
Chrystus istotnie nie miał zapewnić swe- 
mu Kościołowi jedności nauki i sakra- 
mentów? A któż co do tego ma roztrzy- 
gać, jeżeli nie starodawna tradycya i opar- 
ty na niej Kościół powszechny? Dawni 
teologowie uznawali dawne symbole, nowsi 
teologowie odrzucają nietylko te, ale 
i symbole własnych wyznań. Wreszcie 
racyonalizm pozostaje przy kilku znanych 
zasadach religii naturalnej. 

Mimo to jedność nie wyklucza wol- 
ności ï różnorodności. Grzegorz Wielki 
porównuje jedność Z owocem granatu. 
Jak w tym powłoka zewnętrzna zawiera 
w sobie liczne ziarna, podobnie Kościół 
w swej jedności, zawiera liczne ludy, któ- 
re przez różnorodne swe zasługi zbratane 
są ze sobą. Nie wymaga też jędność zu- 
pełnej równomierności pojmowania, jak- 
kolwiek wiara nierozwinięta fides impli- 
cita, coraz bardziej wyrabiać (fides expli- 
cita) się winna. Zupełne zrozumienie ta- 
jemnic nigdy nie będzie udziałem umysłu 
ludzkiego. Badanie nad ich jakością od 
niepamiętnych czasów powodowało liczne 
spory.. Atoli różnorodne szkoły w katoli- 
Cyzmie uznawały zawsze jedność wiary 
i autorytetu kościelnego. Żywą miło- 
ścią napełniona wiara nie dopu- 
ści nigdy rozdziału mającego jakikolwiek 
pozór słuszności. Miłość więc Chrystusa 
musi zjednoczyć wszystkie Kościoły. 

Jedność Kościoła tem większe ma 
im szerzej rozpościera się on 
w czasie i w przestrzeni. 


Dil Kor 8: 10. 
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Znamię katolickości dodane do zna- 


mienia jedności wzmacnia dowód świad. 
czący o prawdzie Kościoła, czyni go oczy- 
wistszym i wyrazistszym. Ojcowie rozpa- 
trywali zawsze jedność Kościoła w zwią- 
zku -z jego katolickością. Ta ostatnią 
określa wedle nich główne pojęcie Ko. 
ścioła. „Jedność katolicka, mówi św. Augu- 
styn, !) rozszerza się na cały okrąg ziemi.“ 


1) Optat., De schism. Don. 22.—Aug. S. 46, 
14, 33. — De unit. eccl. 2. 


„Czy widzisz gołębia ponad głową Chry- 
stusa?—Czy widzisz mowy różne na po- 
wierzchni ziemi? Ten sam duch działa przez 
gołębia i przez mowę. Skoro zaś ten sam 
duch działa przez gołębia i przez mowę, to 
Duch Święty dany jest okręgowi ziemi, 
duch od którego odwróciłeś się, aby kra- 
kać z krukami zamiast wzdychać z go- 
łębicą?* 1) (C. d, n.) 


=—— LL 


1). Aug., In Ioann tr. 6, 15.—De unit, eccl. 
19, 50. 
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Pismo Święte. 
NOWY TESTAMENT 
Ewangelia wabi św. Marka. | 
Uwagi moralne do Rozdziału XIII. (C.d.) 


19. Albowiem one dni będą ta- 
kimi uciskami, jakie nie były od po- 
czątku stworzenia, które stworzył 
Bóg, aż dotąd, ani będą. 


Ucisk przy końcu świata będzie dla 
tego tak' wielki, że niewiara i występki 
ludzi wtedy największe przybiorą rozmia- 
ry. Ucisk będzie podwójny i ducha i cia- 
ła, ponieważ duchem i ciałem ludzkość 
odstąpi od Boga. 

Błogosławieni tedy, którzy duchem 
i ciałem żyją z Chrystusem i w Chrystu- 
sie, albowiem ich nie dosięgnie ten stra- 


szny ucisk, ani w tem życiu ani w przy- 
szłem. 


20. I by był nie ukrócił Pan 
dni: żadne by ciało nie było zacho- 
wane: ale dla wybranych, których 
wybrał, ukrócił dni. 


Dni ucisku będą skrócone ze wzglę- 
du na wybranych, t. j. ze względu na 
tych niewielu sprawiedliwych, którzy 
wtedy znajdą się na ziemi. 

Stąd widzimy, jak bardzo Bóg miłu- 


je sprawiedliwych, że dla nich folguje 
nawet niesprawiedliwym. 


21. A tedy jeśliby wam kto 
rzekł: Oto tu jest Chrystus, oto tam: 
nie wierzcie. 

22. Bo powstaną fałszywi Chry- 
stusowie, i fałszywi prorocy, i będą 


czynić znaki i cuda ku zwiedzeniu, 
by mogło być i wybranych. 


W czasach ostatecznych wielu znaj- 
dzie się fałszywych proroków, którzy bę- 
dą się podawać za wybawicieli z ucisku, 
jaki wtedy spadnie na całą ludność. 


Lecz Zbawicielem jest tylko jeden 
Chrystus i ten utajony w Przenajświę- 
tszym Sakramencie. 

Dla tego wybrani, wierzący w rze- 
czywistą obecność Chrystusa utajonego 
w Przenajświętszym Sakramencie, nie bę- 
dą mogli być zwiedzeni, nawet choćby 
starano się ich odwieść od Chrystusa za | 
pomocą cudów Zdziałanych przez fałszy- © 
wych proroków. Prawdziwa wiara, je- | 
dność z Chrystusem zabezpiecza duszę 
od zasadzek szatańskich. 


238. Wy tedy patrzcie, otom 
wam wszystko przepowiedział. ę 


Jakkolwiek zjednoczeni z Chrystu- 
sem nie mogą być odwiedzeni od Chry- 
stusa, to jednak powinni strzedz się pil- 
nie zasadzek szatańskich. 

Kto bowiem jest zbytnio zaufany | 
w sobie i przeświadczony, że nie upa- 
dnie, ten najłatwiej ulega złudzeniu ze 
strony ducha ciemności. | 

Jedyną obroną przed zasadzkami 
szatańskiemi jest wytrwała modlitwa. 

Dla tego Chrystus mówi: Módlcie 
się, abyście nie weszli w pokuszenie t. ji 
abyśmy nie ulegli pokusie. 


l 
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24. Ale w one dni po uciśnie- 
niu onem zaćmi się słońce, i księżyc 
nie da jasności swojej. 

— 25. I gwiazdy niebieskie będą 
spadać, a mocy, które są na niebie- 
siech poruszą się. 

Przy końcu świata wszystkie mo- 
cy niebieskie będą poruszone: słońce j 
księżyc nie dadzą światłości, gwiazdy bę. 
dą padać, t. j. cała przyroda ulegnie 
przemianie, ponieważ w inny sposób bę. 
dzie odpowiadać celowi, dla którego Bóg 
ją stworzył. 

Rozumieć to należy także duchownie 
o upadku wiary i obyczajów w Kościele 
Chrystusowym. 

26. A tedy ujrzą Syna Czlo- 
wieczego przychodzącego w obłokach, 
z wielką mocą i chwałą. 


W tym czasie kiedy mocy niebie- 
skie będą poruszone, przyjdzie sam Chry- 
stus w chwale i majestacie, z mocą wiel- 
ką, aby objąć chwalebne panowanie nad 
sprawiedliwymi, a osądzić niesprawie- 
dliwych. 


27. A tedy pośle Aniołów swo- 
ich i zbierze wybranych swych od 
czterech wiatrów, od wierzchu zie- 
mi aż do wierzchu nieba. 


Chrystus przy końcu świata pośle 
aniołów swoich czyli apostołów, aby za- 
brali wybranych z pośród wszystkich na- 
rodów i poddali Jego panowaniu. 

Błogosławieni, którzy zrozumieją głos 
tych wysłańców Bożych i przyjdą do 
Królestwa Chrystusowego. 


(C. d. n.) 
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Komunia Święta jest pokarmem życia nad- 


przyrodzonego. 
„Albowiem ciało moje praw- 
„dziwie jest pokarm.“ 1) 
Tajemnica Przenajświętszego Sakra- 
mentu jest streszczeniem wszystkich dzieł, 
jakie Zbawiciel nasz, Jezus Chrystus, 
dokonał dla odrodzenia człowieka. Jest 
Ona ogniskiem wszystkich łask potrze- 
bnych człowiekowi do rozpoczęcia i do- 
prowadzenia. ku końcowi tego zalecenia 
Apostoła narodów: „Odnówcie się duchem 
umysłu waszego i obleczcie się w nowe- 
go Człowieka (Chrystusa), który wedle 
Boga stworzony jest w sprawiedliwości 
i świątobliwości prawdy.**) Jest Ona 
niejako środkiem ciężkości, do którego 
winno ciążyć każde serce chrześcijańskie 
iw którym winno szukać odpocznienia 
dla siebie. Jest Ona wreszcie. źródłem tej 
mocy, która daje człowiekowi niezawo- 
dną łatwość porzucenia grzechu, .opiera- 
nia się pokusie, pełnienia cnoty i hero- 
icznych czynów dla miłości Boga i mi- 
łości bliźniego — mocy, której człowiek 
sam w sobie nie znajduje. I nie może 
być inaczej. 
BA Sakrament, którym jest obecne, Ży- 
je i działa Słowo Weielone, nie może 
mieć innego celu, jak udzielenie duszom 
ludzkim wszystkich owoców Wcielenia, 
życia, Męki i Śmierci Słowa Wcielonego. 
Jednorodzony Syn Boży, pozostając isto- 
tnie obecny pod sakramentalnemi posta- 
ciami, nie mógł mieć innego celu w tem 
pozostaniu, jedno dalsze prowadzenie, roz. 


1) Jan VI. 56. 
2) Efez. IV, 23, 24. 


szerzenie na wszystkie czasy, do wszy- 
stkich miejsc i do wszystkich ludzi Dzie- 
ła, które przyszedł wykonać na ziemi 
w wielkich Tajemnicach Życia ziemskie- 
go. Nie mógł mieć innego celu, jedno, 
który wyraził w tych słowach: „Jam jest 
pasterz dobry. Dobry pasterz daje duszę 
swoją za owce swoje. Jam przyszedł, aby 
(dusze ludzkie) żywot miały i obficiej 
miały.“ ') Z tego względu własności Prze- 
najświętszego Sakramentu są przedziwne, 
a skutki Jego różnorodne, obfite i wprost 
zdumiewające w duszach godnie komu- 
nikujących. Bogactwo, liczba i potęga 
danej istoty są w stosunku do jej dosko- 
nałości, — Istotą Zaś, która żyje i działa 
w Eucharystyi, jest Jednorodzony Syn 
Boży, „w którym są skryte wszystkie 


skarby mądrości i umiejętności" *) Ojco-. 


wskiej, wszystkie skarby Jego Dosko- 
nałości. 

Główna własność Tajemnicy Eucha- 
rystycznej polega na tem, że Komunia 
wprowadza człowieka w samą istotę tej 
wielkiej Tajemnicy wiary — bo własno- 
ści danej osoby są tylko uzewnętrznie- 
niem, są wyrazem żywych sił, które sta- 
nowią jej naturę. Innemi, słowy, własno- 
ści znajdują swój wyraz w skutkach, ja- 
kie sprawiają. Gdy przeto wyjaśnimy 
skutki, jakie sprawuje Komunia Święta, 
a wyjaśnimy je czy to w świetle Pisma 
Świętego, czy też pod kierunkiem pisarzy 
kościelnych, — poznamy wspaniałe wła- 
shości Komunii Świętej, zrozumiemy Jej 
doskonałość, zrozumiemy moc i wewnę- 
trzną naturę. > 

Wprawdzie Komunia Święta ma tyl- 
ko jedną główną własność i sprawia je- 
den właściwy sobie skutek, a mianowi- 
cie: życie nadprzyrodzone w du- 
szy człowieka, życie święte, boskie, prze- 


chodzące siły natury ludzkiej. Lecz życie: 


to składa się z wielu pierwiastków, wie- 
lu zalet i dóbr wewnętrznej duchowej 
natury. Życie to ujawnia się wielu spo- 


z 


1) Jan X, 10, 11. 
2) Koloss. II, 3. 
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sobami, ujawnia się w uświęceniu czło. 
wieka osobistem i we wszystkich jego 
obowiązkach „tak w stosunku do Boga, 
jak i w stosunku do człowieka. Zycie to 
może rość, rozwijać się, wznosić się co- 
raz wyżej i wyżej aż do przedsmaku ży. 
cia wiekuistego. Dlatego chcąc należycie 
wyłożyć ten jeden zasadniczy skutek Ko- 
munii Świętej, musimy rozłożyć jego na- 
"dobfite bogectwo, musimy zastanawiać 
się nad każdą z części składowych tego 
wspaniałego życia, jakby nad poszczegól. 
nymi i oddzielnymi skutkami. 


Przedewszystkiem nasuwa się w tej 
mierze pytanie: Jaka jest natura tej mocy 
działania Komunii Świętej, które sprawia 
w duszy człowieka życie nadprzyrodzone? 
W jaki sposób Komunia Święta udziela 
duszy tego życia? pi 


Odpowiadamy na to pytanie, Ze za- 
sadniczą własnością, istotnym skutkiem 
Komunii Świętej jest udzielanie duszom 
życia nadprzyrodzonego na sposób odży. 
wiania i dawania wzrostu. Komunia 
Święta naprawia w duszach zło moralne, 
które jest pogwałceniem miłości Boga 
i miłości bliźniego, — a nadto powiększa 
w nich zasadniczą miłość, dzięki zjedno- 
czeniu ich z Chrystusem, który Sam do- 
konywa i tej naprawy i tego wzrostu. 


"Na rozwinięciu tej prawdy Zitrzy. 
mamy się nieco dłużej. Przytoczymy na- 
przód powagi, które zaznaczają ten sku- 
tek Przenajświętszego Sakramentu upra- 
gniony dla wszystkich wierzących. W 
drugiej części postaramy się wyjaśnić, 
jaką rolę odgrywa pokarm dla wszystkich 
istot obdarzonych życiem. Wreszcie wy- 
jaśnimy, przy pomocy Bożej, tajemnicze 
działanie Komunii Świętej, czyli w jaki 
sposób połączenie Chrystusa z duszą spra- 
wuje to odżywienie życia nadprzyrodzo- 
nego — skutku i celu Przenajświętszej 
Eucharystyi jako Sakramentu. 


l. 


Zbawiciel nasz, Jezus Chrystus, tło- 
macząc przyczyny ustanowienia Sakra- 
mentu Boskiej Eucharystyi, jasno wyra- 
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zit się, że chce, aby ten Sakrament był 
pokarmem dla dasz ludzkich. Zaznaczył, 
że chce aby w tym pokarmie mogli zna- 
leść posiłek i zwiększenie sił duchowych 
ci wszyscy, którzy pragną żyć życiem 
nadprzyrodzonem. „Jako mnie posłał ży- 
jący Ojciec, — powiedział Chrystus, — 
i ja żyję dla Ojca, a kto mnie pożywa, 
i on żyć będzie dla mnie.* *) 

W tych słowach mamy streszczoną 
całą naukę Chrystusa o znaczeniu Komu- 
nii Świętej dla życia ludzkiego, mamy 
podstawę, na której budowali swoją nau- 
kę o Tajemnicy Przenajświętszego Sa- 
kramentu wszyscy Ojcowie Kościoła i 
wszyscy teologowie po wszystkie wieki. 


„Ciało moje prawdziwie jest pokarm, 
a Krew moja prawdziwie jest napój,* — 
powiedział Chrystus. *) Jest pokarmem 
i napojem dusz ludzkich, by dawać im 
początek, wzrost i zupełność życia Bo- 
skiego: „Kto pożywa Ciała megó i pije 
moją Krew, ma żywot wieczny,“ ten „we 
mnie mieszka, a ja w nim.* 5) 

Jak widzimy, są to słowa jasne, nie 
pozostawiające żadnej wątpliwości ant 
miejsca do różnych tłomaczeń. Sposób 
ustanowienia Eucharystyi potwierdził li- 
teralne znaczenie tych słów. Znaki wszel- 
kie są zdzwyczaj mową, używane zaś 
przez mistrza są nauką. Bo* pocóż było 
ustanawiać ten Sakrament pod postacią 
chleba i wina, czyli pod postacią tych 
rzeczy, które stanowią niejako podstawę 
pożywienia ludzkiego na ziemi? Poco 
wspominać o mannie, jedynym pokarmie 
ludu Bożego przez czterdzieści lat błą- 
dzenia na puszczy? Poco wykładać, że 
ten chleb niezwykły był tylko figurą 
tego Chleba Bożego, który Chrystus dał 
odkupionemu przezeń światu? Dlaczego na- 
zywać nową Mannę „Chlebem żyjącym*, 
„Chlebem żywota,“ ,Chlebem Bożym“? 
Dlaczego ustanawiać Przenajéwietsza. Eu- 
charystyę podczas uczty i to słowami: 


1) Jan VI, 58. 
2) Jan VI, 56. 
3) Jan VI, 55, 57. 
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„Jedzcie z tego wszyscy; pijcie z tego 
wszyscy? Dlaczego wreszcie uwieczniać 
ten Sakrament pod postaciami chleba 
i wina?. Czyż nie dlatego, by wbrew 
wszelkim tłomaczeniom i przeczeniom wy- 


raźnie nauczyć nas i znakiem i sło- 


mi, że Komunia Święta ma za głó- 
wny cel — żywienie ducha, utrzymy- 
wanie i rozwój życia duchowego, jak 
to czyniła — w znaczeniu fizycznem — 
manna względem ciała? 


(C. d. n.) 
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Kronika Maryawicka, 


W obronie zasad Ewangelii. - 


Część 1. 


(dogmatyczna) 
(Dok.) 

Nie dziwimy się też autorowi kry- 
tyki, że nie cofa się on nawet przed fat 
szerstwem wyjątków z dzieł Ojców Ko- 
ścioła i insynuowaniem im swego ducha 
i swych myśli, aby czytelników wprowa- 
dzić w błąd i odstręczyć od częstej Ko- 
munii Świętej. Oto próbki cytat wyjętych 
przez autora krytyki z podręcznika teo- 
logii dogmatycznej Hurtera. ') 

„Św. Justyn (II w.), powiada on, 
„nauczał: „Uczestnikiem Sakramentu Eu- 
„charystyi ten tylko być może, kto wie- 
„rzy i za prawdę uznaje całą naukę na- 
„szą, kto jest omyty (9) zgrzechów 
„przez Sakrament Pokuty i tak 
„żyje, jak Chrystus wskazał.* (str. 36) 

Tymczasem autentyczny tekst tego 
Ojca Kościoła w przekładzie polskim tak 
brzmi: 

„Uczestnikiem Sakramentu Eucha- 
„rystyi ten tylko być może, kto wierzy, 
„że prawdą jest to co nauczamy, kto 
„obmyty został onym chrztem 
„na odpuszczenie grzechów i odrodzenie, 
„i tak żyje, jak Chrystus polecił." °) 

Interpolicyjna zamiana słów oznacza- 
jących Sakrament Chrztu na słowa ozna- 


1) Theol. Dogm. Comp. Tom. III. Oenipon- 
te 1896. str. 353. 

2) Justinus Apol. I n. 66: „Hujus (Eucha- 
ristiae) nemini alii licet esse participi, nisi qui 
credat, vera esse, quae docemus, atque illo ad 
remissionem peccatorum et regenerationem lava- 
cro ablutus fuerit, et ita vivat, ut Christus tra- 
didjt.* 
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czające Sakrament Pokuty, dokonana przez 
autora krytyki w rzeczonej cytacie, jest 
celowa. Autorowi krytyki potrzebna była 
cytata z dzieł Ojców Kościoła, z której 
nieoświecony czytelnik mógłby wywnio- 
skować, że przed każdorazowym przysta- 
pieniem do Komunii Swiętej konieczna 
jest osobna Spowiedź. A ponieważ takiej 
cytaty autor krytyki nie mógł nigdzie 
znaleźć, więc swoje własne słowa podał 
za słowa Ojca Kościoła. 

Przy tej sposobności osiągnął i dru- 
gi cel. Ukrył ten historyczny fakt pierw- 
szych wieków chrześcijaństwa, że Ojco- 
wie Kościoła niczego więcej nie wymaga- 
li od przystępujących codziennie do Ko- 
munii Świętej, jak tego, aby byli ochrz- 
ceni, wierzyli i żyli według zasad Chry- 
stusowych. Ale autorowi krytyki ta prak- 
tyka pierwszych wieków chrześcijaństwa 
najbardziej się nie podoba. Stara się on 
jej przeszkodzić nałożeniem na wiernych 
obowiązku odbywania każdorazowej spo- 
wiedzi przed Komunią Świętą bez wzglę- 
du na to czy poczuwają się oni do cięż- 
kiego grzechu lub nie. 

Nie dosyć na tem. Pragnie on jeszcze 
w inny -sposób odstręczyć wiernych od 
częstej Komuni Świętej. W tym celu fał- 
szuje słowa św. Cypryana, które według 
niego tak brzmią: 

„Św. Cypryan, powiada on, przyta- 
„cza liczne przykłady kar Bożych na 
„przystępujących do Stołu Pańskiego 
„w stanie grzechu i surowo zabrania grze- 
„Sznikowi przyjmować Komunię Swiętą, 
„zanim nie oczyści sumienia z grzechów 
„ciężkich w Sakramencie Pokuty Św., 
„w absolucyi z rąk kapłana, zanim nie 
przebłaga gniewu Bożego.“ (str. 
36). 

Według tej sfałszowanej cytaty okro- 
pne kary Boże,—(rozumie się pojęte ma- 
teryalnie, w sposób właściwy ,prawo- 
wiernemu* ludowi) wiszą nad głową nie- 
godnie komunikującego, jak miecz Damo- 
klesa. Żeby zaś godnie przystąpić do Sto- 
łu Pańskiego, nie wystarczy według niej 
nawet „oczyszczenie sumienia z grzechów 
w Sakramencie Pokuty św. w absolucyi 
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zrak kapłana,“ ale nadto potrzeba 
jeszcze „przebłagać gniew Boży.“ 


Ach ten gniew Boży! wołali misyo- 
narze z ambon, przedstawiając ludowi 
obrazowo: piekielne kotły kipiące smołą, 
widły, madejowe łoża i inne tego rodzaju 
kary wieczne oraz pioruny, głód, morowe 
powietrzne, opadanie z ciała i t. p. kary 
doczesne! A jak przebłagać ten straszny 
gniew Boży?! 
to im odpowiadają „prawowierni* dusz 
pasterze: Pokuta, pokuta, pokuta! Długie 
modlitwy, surowe posty, szczodre jał- 
mużny na kościół! 1) Rozumie się, że 


„wobec takich warunków  przebłaganie 
„gniewu* Bożego, częsta Komunia 
Swięta jest niemożliwa. ` 


Ale na szczęście, dopiero co wyło- 
żone warunki uczęszczania do Komunii 
Świętej, są pomysłem wroga Chrystuso- 
wego i zbawienia dusz ludzkich. Nauka 
św. Cypryana i innych Ojców Kościoła 
niema z nimi nic wspólnego. Bo oto jak 
brzmi autentyczny przekład słów św. 
Cypryana, zamieszczonych w podręczniku 
teologii dogmatycznej Hurtera. Przytacza- 
my go tutaj wraz ze słowami rzeczonego 
teologa: 


~ „Tutaj też odnosi się, mówi Hurter, 
„wiele listów Św. Cypryana pisanych 
„w kwestyi odpadłych (lapsorum), zwłasz- 
„cza książka „O odpadlych“ (De lapsis), 
„w której ten święty, podając przykłady 
„kary Bóżej, przestrzega, aby nie zadawa- 
„li gwałtu ciała i krwi Pańskiej * (przy- 
„stępując do Komunii Świętej), zanim 
„Wpierw nie zadosyćuczynią za występki, 
„nie wyznają publicznie swej zbrodni, nie 
„oczyszczą swego sumienia przez ofiarę 
„i rękę kapłańską, i nie przebłagają obra- 
„żonego 1 grożącego Pana za obrazę mu 
.„Wyrządzoną; aby tym sposobem nie po- 


1) Zadawanie penitentom na spowiedzi po- 
kut pieniężnych i surowych a długich postów 
(nap. suszyć we wszystkie piątki przez siedem 
lat, albo i całe życie) jest na porządku dziennym 
iw ogólnym zwyczaju, przyjętym u „prawowier- 
nych* księży. 


pytają grzesznicy. Na . 


„pełnili jeszcze większego występku, niż 
„wtedy kiedy się Pana zaparli.* 1) 

Jak widzimy, św. Cypryan mówi 
tu o warynkach przyjęcia do wspólności 
kościelnej i uczestnictwa w Komunii Św. 
tych, którzy byli odpadli od wiary chrze- 
ścijańskiej do pogaństwa, gdyż tych tyl- 
ko nazywano lapsi. Do wiernych zaś, 
żyjących według zasad Chrystusowych, 
te słowa się nie stosują. Tacy choćby 
i zgrzeszyli, po otrzymaniu Sakramen- 
talnego rozgrzeszenia mogli codziennie 
uczęszczać do Stołu Pańskiego. 

Ale nawet odpadłych św. Cy- 
pryan zadecydował dopuszczać do wspól: 
ności i Stoła Pańskiego bez publicznej 
poknty, w czasie prześladowania, grożące- 
go pokutującym śmiercią. Decyzya ta na- 
stąpiła na synodzie, w którym uczestni- 
czyło 40 biskupów, jak to widać z eyta- 
ty zamieszczonej w podręczniku teol. Hur- 
tera. ?) 

Bo Ojcowie Kościoła niczego tak 
bardzo nie pragnęli jak tego, aby wszyscy 
chrześcijanie codziennie mogli przystępo- 
wać do Stołu Pańskiego. Jeżeli zaś z pe- 
wną trudnością przypuszczali do wspól- 
ności i Komunii Świętej odpadłych, 
to tylko dla tego, że mieli wątpliwości 
co do ich prawdziwej wiary i szczerości 
żalu. Odpadli bowiem do pogaństwa 
w czasie prześladowań, wróciwszy do 
chrześcijaństwa w czasie pokoju, musieli 
dać pewne dowody prawdziwości , swej 
wiary i szczerości nawrócenia. . 

Ale autor krytyki Listu Pasterskie- 
go w nienawiści swej do częstej Komunii 


1) Caeterum huc spectant pleraeque Cy- 
priani epistolae in causa lapsorum scriptae (plu- 
res habes opusc. t. XXI), nominatim 1. de lapsis 
(opusc. t. V), ubi etiam propositis divinae vindic- 
tae exemplis n. 24 ss. lapsos deterret, ne „ante 
expiata delicta, ante exomologesim faktam crimi- 
nis, ante purgatam conscientiam sacrificio et 
manu sacerdotis, ante offensam placatam indi- 
gnantis Domini et minantis vim inferant corpori 
ejus et sanguini, et plus in Dominum manibus 
atque ore delinquant, quam cum Dominum nega- 
verunt. Ep. IX. n..2. (Hurter. Theologiae dogm. 
Compend. t. III Oeniponte 1896. str. 353. 

2) p. Hurter. str. 558. 
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Świętej, nie ogranicza się na odstrasza- 
niu od niej czytelników za pomocą gróźb 
i pokut. Chce on im dać do zrozumienia, 
że Komunia Święta nie wywiera na du- 
szę tego zbawiennego wpływu, o jakim 
mówi Ewangelia i List Pasterski. 

„W czasach Apostolskich, pisze on, 
„wszyscy wierni przystępowali przy Naj- 
„Świętszej Ofierze do Stołu Pańskiego, 
„pomimo to św. Paweł skarży się w li- 
„ście do Koryntyan na brak jedności 
„pośród wiernych: „Gdy się schodzicie 
„do Kościoła, słyszę, rozerwania (scissu- 
,Fas) między wami.“ W dalszym zaś 
„ciągu sądem Boskim grozi (Apostoł) 
„tym, którzy w grzechu pożywają Naj- 
„Świętszy Sakrament: „ktobykolwiek jadł 
„ten chleb, albo pił kielich Pański nie- 
„godnie, będzie winien Ciała i Krwi Pań- 


„skiej. Albowiem, który jeipije niegodnie,' 


„Sąd sobie je i pije.“ (str. 37). 

W wymownych choć krótkich sło- 
wach autor krytyki dał swym czytelni- 
kom do zrozumienia, że częsta Komunia 

więta nie zjednoczyła bynajmniej wier- 
nych pierwszych wieków chrześcijaństwa 
w miłości, nie dokona też tego cudu 
i teraz. A że z drugiej strony niegodne 
przyjmowanie Komunii Świętej pociąga 
za sobą skutki zgubne, więc lepiej się na 
nie nie narażać. 
a Podstępne to i przewrotne choć 
ukryte rozumowanie doskonale przypada 
do gustu z jednej strony słabej w wie- 
rze inteligencyi, z drugiej zaś ciemnemu 
ludowi „prawowiernemu,“ który -pod kie- 
runkiem zepsutego kleru już dawno za- 
tracił właściwe pojęcie istoty grzechu 
„i sądzi, że nieustannie grzeszy „każdem 
stąpnięciem;“ natomiast, to co jest rze- 
czywistym występkiem, jak łamanie przy- 
kazań Bożych, lekceważy sobie. 

Trzeba więc podziwiać „roztropność 
żmijową,* z jaką autor krytyki przepro- 
wadza swoją myśl w stylu encykliki Piu- 
sa X przeciwko wierze i czci Przenaj- 
świętszego Sakramentu. ` 

Ale podstęp jest tutaj widoczny. 

Niesnaski i rozdwojenia wśród pierw- 
szych chrześcijan byly nie pomimo to, 


że przystępowali oni często do Stołu 
Pańskiego, ale dla tego, że niektórzy 
z nich przystępowali niegodnie. Dla tego 
św. Paweł upomina ich: „Niechajże do- 
„Świadczy samego siebie człowiek, a tak 
„niech je z Chleba tego i ż Kielicha pi- 
„je, albowiem kto je i pije niegodnie sąd 
„sobie je i pije, nie rozsądzając Ciała 
„Pańskiego. Dlatego, powiada dalej św. 
„Apostoł, — między wami wiele chorych 
„i słabych (na duszy) i wielu ich za- 
„snęło (t. j. odstąpiło od wiary). Bo gdy- 
„byśmy się sami sądzili, nie bylibyśmy 


'„sądzeni. Lecz gdy bywamy sądzeni, od 


„Pana bywamy karani, abyśmy nie byli 
„z tym światem potępieni.“ *) 

-Przeciwnie godnie przyjmowana Ko- 
munia Święta jednoczy wszystkich w mi- 
łości i w Chrystusie według słów tegoż 
Apostoła: „Jeden Chleb, jedno Ciało 
(Chrystusowe) nas wielu jesteśmy, wszyscy 
którzy w jednym Chlebie (Anielskim) 
uczestniczymy.“ °) 

' Godne przystepowanie do Komunii 
Swiętej według Apostoła nie zależy by- 
najmniej od pozwolenia spowiednika, ale 
od czystości sumienia. Dlatego każdy 
człowiek ochrzczony i wierzący nie po- 
czuwający się w sumieniu swem do wi- 
ny świadomego przestąpienia przykazania 
Boskiego, ma prawo przystępować do Ko- 
munii Świętej, bez względu na to czy to 
się komu podoba lub nie. Oto zasada 
Ewangelii. Z tego bynajmniej nie wyni- 
ka, ażeby przystępujący często do Komu- 
nii Świętej mieli sobie lekceważyć wska- 
zówki i rady przewodników duchownych. 
List Pasterski też w duchu Ewangelii 
poucza, że „wszystko co się sprawuje 
w Kościele Swiętym, powinno zmierzać 
do uczczenia i godnego przyjmowania te- 
go Boskiego Sakramentu.* “) To znaczy, 
że wszystkie kościelne obrzędy, nauki, 
Sakramenta i inne czynności duszpaster- 
skie w Kościele Maryawickim powinny 
mieć na celu przygotowanie ludu do go- 
dnego jednoczenia się z Chrystusem 


1) Kor. XI, 28-32. 
FWA KOB ANK GL. 
5), 8011. 
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w Eucharystyi. Zdaje się więc, że nie 
można było wyraźniej zalecić kapłanom 
i ludowi Maryawickiemu starania i pracy 
nad należytem przygotowaniem się do 
godnego przyjmowania Eucharystyi. A je- 
dnak autor krytyki czyni zarzut Listowi 
Pasterskiemu, że „warunków przyjmowa- 
nia najśw. Eucharystyi prawie wcale 
nie wskazuje.“ (str. 36) 

To prawiei w cale, stojące obok 
siebie i sobie nawzajem przeczące, wy- 
wołane zostało tem, Ze autor Listu Pa- 
sterskiego nie wymienił zgubnych skut- 
ków, jakie sprawuje na duszy niegodnie 
przyjmowana Komunia Swięta! 

„Nie mamy prawa, powiada autor 
krytyki, zamilczeć 0 tem, że świętokradz- 
kie przyjmowanie Ciała i Krwi Pańskiej— 
sprowadza zatwardziałość w grzechach 
i niepokutę ostateczną. „DIA tego między 
wami wiele chorych i wiele ich zasnęło, 
mówi św. Paweł.“ (Str. 37) 

Istotnie, wy księża rzymsko-katolic- 
cy, nie macie prawa zamilczeć o zgubnych 
skutkach świętokradzko przyjmowanej Ko- 
manii Świętej, bo wielu między wami 
chorych i wielu ich zasnęło dla Boga 
i religii. Zawsze więc je sobie przypo- 
minajcie. Ale naszemu ludowi nie trzeba 
o nich przypominać. Patrzy on wciąż na 
wasze postępki i na moralny stan idące- 
go za wami ludu, i widzi, do jakiego sto- 
pnia niewiary i moralnego zepsucia do- 
chodzą ci, którzy świętokradzko przystę- 
pują dó Stołu Pańskiego. Ten widok im 
w zupełności zastępuje najwymowniejsze 
przestrogi, dotyczące skutków święto- 
kradzko przyjmowanej Komunii Swiętej. 

_ Zresztą dziwne są WY magania auto- 
ra krytyki. 

Leon XIII papież, pisząc encyklikę 
specyalnie 0 Przenajswiet- 
szym Sakramencie, ani razu nie 


wspomniał o skutkach niegodnego przyj- ` 


mowania Eucharystyi, ani też warunków 
godnego przystępowania do Stołu Pań- 
skiego nie wymienial. Dlaczego więc au- 
tor krytyki żąda od autora Listu Pa- 
sterskiego, aby o jednem i o dru- 
giem pisał, nie możemy zrozumieć! 


Autor Listu Pasterskiego nie miał 
bynajmniej na myśli pisać traktatu o Ko- 
munii Swiętej, lecz tylko chciał zwrócić 
uwagę Maryawitów na konieczność je- 
dnoczenia się z Chrystusem utajonym 
w Przenajświętszej Eucharystyi. 

O ile bowiem prawowierni księża 
odciągają lud od Komunii Świętej a pod- 
bijają go papieżowi, © tyle autor Listu 
Pasterskiego chciał pociągnąć wszystkich 
do ożywczych źródeł tego Sakramentu, 
w myśl Chrystusa, który mówił: „Pój dź- 
cie do mnie wszyscy, którzy ` pracuje- 
cie i jesteście obciążeni, a ja was ochło- 
dze.' 

W tych swoich zamiarach i zalece- 
niach autor Listu Pasterskiego najzupeł- 


niej zgadza się z papieżem Leonem XII, . 


który w swej encyklice o Przenajświęt- 
szym Sakramencie tak pisze: 

„A więc niech ustąpi ów rozpo- 
wszechniony a nader zgubny błąd, że 
pożywanie Eucharystyi zostawić należy 
tym, którzy będąc wolni od zajęć i dość 
ograniczonego umysłu, zamierzają poprze- 
stać na prowadzeniu pewnego rodzaju 
życia pobożnego. Komunia św. bowiem, 
nad którą nie masz nie zbawienniejSzego, 
nic pozyteczniejszego, wszystkim bez wy- 
jatku jest potrzebna, bez względu na to 
jaki piastują urząd lub jakiego są Zna- 
czenia, jeśli chcą (a każdy chcieć powi- 
nien) podtrzymać w sobie życie łaski Bo- 
żej, życie którego ostatecznym końcem 
jest osiągnięcie życia błogosławionego 
z Bogiem. 

` „A zatem zupełnie zniweczyć należy 
fałszywe poglądy przeciwników, próżne 
obawy wielu innych oraz upozorowane 
przyczyny wstrzymywania się od Stołu 
Pańskiego; chodzi tu bowiem o rzecz ta- 
ką, nad którą ludowi wiernemu 
niemasz nic pożyteczniejszego 
tak dla dobrego użycia czasu i oderwa- 
nia się od zbytnich trosk o rzeczy zniko- 
me, jak dla odnowienia i utrwalenia du- 
cha chrześcijańskiego. Do tego wielce sie 


przyczyni przykład i zachęta znakomit-- 


szych zakonów, a "najbardziej pilność 
i zapobiegliwość kleru. Kapłani bo- 
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wiem, którym Chrystus Zbawi- 
ciel powierzył urząd sprawowa. 
nia i rozdawania Tajemnic Cia. 
ła i Krwi swojej, niczem zaiste 
lepiej za ten zaszczyt najwyż. 
szy nie mogą się odwdzięczyć, 
jak kiedy wszelkiemi Sposo ba- 
mi rozszerzać będą ch wałę Jego 
eucharystyczną, a idąc za pra- 
gnieniami Jego Serca Najświęt. 
szego, pobudzać i pociągać będą 
dusze ludzkiedozbawczych Zr6- 
det tak wielkiego Sakramentu 
i Ofiary. | 
„Oby się tak stało, 
pragniemy, iżby znakomite 
pływające z Eucharystyi z każdym dniem 
stawały się obfitsze przez szczęśliwy 
wzrost wiary, nadziei, miłości, i wszel- 
kich wreszcie cnót chrześcijańskich, —a to 
także dla dobra i pożytku państw; oby 
coraz bardziej jasnemi się stawały zamia- 
ry opatrznej miłości Boga, który na wie- 
ki ustanowił taką Tajemnicę na żywot 
świata. a) 


czego gorąco 
korzyści wy- 


Lecz autor krytyki należy do obozu 
ludzi, którzy z innego źródła czerpią ży- 
cie. Miłość Eucharystyczna, o której List 
Pasterski mówi, że sama jedna zdolna po- 

łączyć w Chrystusie i braterstwie wszy- 
stkie kościoły i narody — jest dlań zaró- 


wno niezrozumiałą, jak i nienawistoą. Dla . 


tego pisze on z jadowita ironią: 

„Jeżeli List Pasterski sądzi, że przez 
Sakrament Najświętszy wchodzi do dusz 
ludzkich życie Boskie,“ « nie istnieje 
w tych duszach przed przyjęciem Eucha- 
rystyi, napróżno przypuszcza, że „taką 
miłością ożywieni Przewodnicy i wyznaw- 
cy różnych Kościołów Z pewnością w krét- 
kim czasie doszliby do porozumienia i zgo- 
dy;* napróżno żywi nadzieję, „że OWA, 
tak bardzo dziś upragniona, równość eko- 
nomiczna i braterstwo dokona się pośród 
nas przez ten Boski Sakrament,“ bo to 
są następstwa uboczne, zależne od głó- 


1) Encykl. o Przenajśw. Sak. str 52—54, 
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wnego owocu Komunii Sw. jedności z Chry- 
stusem Panem.* (str. 37.) 

A zatem według autora krytyki ży- 
cie Boskie, miłóść Boga, miłość 
bliźniego, braterstwo, są to następ- 
stwa uboczne Komunii Świętej, a „głó- 
wnem następstwem jest jedność z Chry- 
stusem,* jak gdyby jedność z Chrystu- 
sem, mogła się dokonać bez miłości. 
O księża obłudo, skąd ty jesteś rodem?! 

Lecz autor krytyki nie rozumie, na 
czem polega zjednoczenie z Chrystusem 
Według przyjętych przez niego i przez 
rzymskich teologów zasad polega ono na 
jedności z papieżem. Dlatego my musimy 
znowu odwołać się do słów Leona XIII. 
Papież ten, stojąc nad grobem i ogłasza- 
jąc encyklikę o Przenajświętszym Sakra- 
mencie, jako swój testament w przede- 
dniu ukazania się światu Dzieła Miłosier- 
dzia, danego ludzkości we czci Przenaj- 
Swietszego Sakramentu, tak nauczał o Bo- 
skiej mocy, zawartej w tej Tajemnicy 
Miiości, mającej zjednoczyć wszystkie Ko- 
ścioły w jedną Owczarnię Chrystusową: 

„W Przenajéwietszym Sakramencie, 
powiada Leon XIII, zawiera się „moc i naj- 
skuteczniejszy środek na zaradz*nie po- 
trzebom czasów obecnych, nadzieja poko- 
ju i szczęścia z takim wysiłkiem przez 
wszystkich poszukiwanego.“ 1) 

„Bo jak ludzie i państwa z konie- 
czności od Boga pochodzą, tak również 
w nikim innym nie mogą żyć, poruszać 
się, ani czynić dobrze, jak tylko w Bogu 
przez Jezusa Chrystusa, przez którego 
obficie wypłynęły i wypływają wszelkie 
najwybrańsze łaski. —Źródłem zaś ipo- 
czątkiem tych wszystkich dóbr 
jest Przenajświętsza Euchary- 
stya.* 

„Jeśli pilaiej wnikniemy w przyczy- 
ny teraźniejszych nieszczęść przekonamy 
się, że nmieszczęścia owe (t. j. niezgody 
i walki) wypłynęły stąd, że wskutek osty. 
gnięcia w ludziach miłości Bożej, osłabła 
w nich miłość wzajemna. Zapomniel 


1) Encykl. o Przenajśw. Sakramencie . 


str. 8. 
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oni, że są dziećmi Boga i braćmi w Je- 
zusie Chrystusie; każdy dba tylko o swo- 
je, o cudze dobro nie tylko się nie tro- 
szczą, ale je często zwalczają i napastują. 
Stąd owe częste zaburzenia i niezgody 
między stanami społecznymi: w możniej. 
szych wyniosłość, srogość, wyzysk; w uboż- 
szych nędza, zazdrość, zmowy. A na te 
nieszczęścia napróżno szukają ludzie le- 
karstwa w obronie prawnej, w bojaźni 
kary, i w mądrości ludzkiej.* 


„Chrystus przyniósł na ziemię mi-' 


łość, nią chciał, aby wszystko było zapa- 
lone, ona bowiem sama jedna nie tylko 
duszy, ale i ciału nawet tu na ziemi przy- 
nieść może niejaki odblask prawdziwego 
szczęścia: gdyż uśmierza w człowieku nie- 
porządną miłość własną i powściąga 
żądzę bogactw, które są korze- 
niem wszego złego.') A jakkolwiek 
słuszną jest rzeczą, aby wszelkie między 
stanami społecznymi wymagania sprawie- 
dliwości. należycie były zabezpieczone; to 
jednak głównie przy pomocy Wszy- 
stko łagodzącej miłości da się 
nareszcie osiągnąć ów ideał, aby W Spo- 
łeczeństwie ludzkiem zapanowała zbawien- 
na ona, zalecana przez św. Pawła, Tó w- 
ność,*) i na potem była zachowana. Otóż, 
Chrystus ustanawiając ten Bo- 
ski Sakrament, chciał przez 
obudzenie miłości ku Bogu ozy- 
wić miłość zobopólną między 
ludźmi. Milość bowiem bliźniego, jak 
każdy widzi, z natury swej, zawiera się 
w miłości Bożej i z niej sama przez się 
wypływa. I niepodobna, aby jej na czem- 
kolwiek zbywało, owszem musi ona roz- 
palać się i żyć, skoro zważymy miłość 
Chrystusa względem nas w tym Sakra- 
mencie, w którym jak wspaniale objawił 
On moc swoją i mądrość, tak podobnież 
jakby wylał skarby swej boskiej ku lu- 
dziom miłości. Zaiste, pobudzeni tak wiel- 
kim przykładem Chrystusa, wszystko nam 
oddajacego co ma, o jakże powinniśmy 
się kochać i wspierać wzajemnie, codzień 


1) I Tim. 6; 10. 
2) II Cor: SIO. 


coraz mocniej zacieśniając ten węzeł bra- 
tniej jedności!“ 1) 

Bo „tylko miłość, powiada św. Au- 
gustyn, odróżnia synów Bożych od synów 
dyabła,* *) a nie wiara w papiestwo i po- 
słuszeństwo hierarchii rzymskiej. Komu- 
nia Święta jednoczy wszystkich w jeden 
Kościół Chrystusowy, a nie papież. Eucha- 
rystya jest ogniskiem jedności w Koście- 
le, a nie Rzym. Świadczą o tem zarówno 
Ojcowie Kościoła jak i sam papież Leon XIII, 
który tak mówi o skutkach Komunii 
Świętej: 

„Nawet same postacie, z których 
składa się ten Sakrament, wyraźnie pobu- 
dzają do jedności.“ Owszem św. Cypryan 
tak pisze: 

„Nakoniec jednomyślność chrześci- 
Jan, mocną i nierozerwalną miłością zje- 
dnoczoną, wyrażają same nawet Ofiary 
Pańskie (t. j. Przenajśw. Eucharystya). 
Bo gdy Pan chleb, który powstaje ze złą-. 
czenia wielu ziarn, nazywa Ciałem swo- 
jem, wyraża lud nasz, który osobą swoją 
przedstawiał, zjednoczony; i gdy wino 
z wielu gron i jagód wyciśnięte i w je- 
dno zebrane nazywa Krwią swoją, rów- 
nież wyraża trzodę naszą z połączenia zje- 
dnoczonego mnóstwa (ludzi) zgromadzo- 
ną.“ 3) Podobnież św. Tomasz z Akwinu 
za św. Augustynem, *) tak naucza: Pan 
nasz zostawił nam Ciało i Krew swoją 
Pod takiemi postaciami, które powstają 
z wielu rzeczy w jedność jakąś zebranych; 
gdyż chleb robi się z wielu ziarn połączo- 
nych w jedno, a wino z wielu jagód 
w jedno się zlewa. I dla tego św. Augu- 
styn na innem miejscu mówi: O Sakra- 
mencie pobożności, o znaku je- 
dności, o związko miłości. 8) 
Wszystko to potwierdza Koncylium Try- 
denckie, nauczające, że Chrystus zostawił 


1)  Encykl. o Przenajświętszym Sakramencie 
str. 32. 

2) Nisi amor Dei est qui distinguit filios 
Dei a filiis diaboli. n 

3) Ep. 69, ad Magnum n. 5 (al. 6). 

4) In loan. tr. 26, n. 13, 17. 

Be pd ONA. 
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Kościołowi Eucharystyę jako znak tej 
jedności imiłości, któremi chciał 
aby wszyscy chrześcijanie by- 
limiędzy sobą zjednoczeniize- 
spoleni... znak tego jednego 
Ciała, którego On jest głową 
i z którem chciał abyśmy, jako 
członki byli złączeni najści.- 
ślejszymi węzłami wiary, na- 
dziei i miłości.*') Toż samo wypo- 
wiedział był św. Paweł: „Bo jeden chleb, 
jedno ciało nas wielu jesteśmy, wszyscy 
którzy z jednego chleba uczestnikami 
jesteśmy. %) A jeżeli słusznie w rocznikach 
Kościoło na pochwałę pierwszych chrze- 
ścijan zapisane jest, że mnóstwa wierzą- 
cych było jedno serce i dusza jedna; *) 
to zaiste nie trudno poznać, że tak wiel- 
kie dobro zawdzięczali oni częstemu przy- 
stępowaniu do Stołu Pańskiego, gdyż czy- 


1) Sess. 13, De Euchar. c. 2. 
2) I OGR 10. 17. 
8) Dz. Ap. IV, 32. 
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tamy o nich: ,Trwali W nauce apostol- 
skiej i w uczestnictwie łamaniu Chleba.“ !) 

Jeżeli tedy autor krytyki nie znalazł 
w swej duszy żadnych podstaw do przy- 
znania prawdziwości wypowiedzianych 
w Liście Pasterskim poglądów na wpływ 
Przenajświętszej Eucharystyi na spełe- 
czeństwo, to niech przynajmniej uwierzy 
słowom papieża, którego poczytuje za swe- 
go najwyższego i nieomylnego nauczy- 
ciela. 

Encyklika Leona XII o Przenaj: 
świętszym Sakramencie — to jest prawo, 
według którego będą sądzeni ci, którzy 
wierzą w nieomylność papieską a gardzą 
Ewangelią, gdyż chciał Bóg, aby Chry- 
stusowi oddała chwałę nietylko prawda 
Ewangelii, ale i błąd papiestwa, bo na 
imię Jezus musi klękać wszelkie kolano, 
niebieskich, ziemskich i podziemnych. 2) 


1) Dz. Ap. I, 42. — Encykl. o Przenajéw. 
Sakramencie str. 32—36. 
2) Filip. II, 10. 


Koniec części I-szei. 
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